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z a p is a ł s ię  W łod z im ie rz  Dworzaczek Jako  cz ło w iek  n ie z w yk ły , 

n ie  t y lk o ,  czy nawet n ie  przede w szystk im  ze względu na swe 

naukowe i  dydaktyczne u m ie ję tn o ś c i.  B y ł  dobry, zacny , ż y cz liw y

i .  pogodny; mógł być w yro zu m ia ły , gdyż po p ro s tu  n ie  wypadało 

jego  ż y c z liw o ś c i w yko rzystyw ać . Od wczesnych l a t  d o tk n ię ty  ka­

lectwem n ie  t r a c i ł  n igdy pogody ducha i  wewnętrznego ła d u ; n i ­

gdy na n ic  i  na nikogo s ię  n ie  s k a r ż y ł ,  choć ż y c ie  n ie ra z  bo­

le ś n ie  go d o św iad cza ło .

w rzes ień  1988 Oózef Tomasz Pokrzywniak

MARIA GRABOWSKA

11 IX  1922 - 27 IV  1989

W s z k icu  p t .  "Rom antyczny gest h rab iego  H enryka" M aria  

Grabowska wspomina o sw oich "zdobyczach" e d y to rs k ic h ,  do k tó ­

rych z a l ic z a  " u s ta le n ie  (h ip o te ty c z n e ) jednego słowa w utworze 

Re ja  i  u s ta le n ie  (p rz yw ró ce n ie ) jednego p rzec in ka  w » B a l la d y ­

n ie  *  S ło w a c k ie g o " . Można by z łap ać  s ię  na zaw arty  w tych  s ło ­

wach haczyk a u t o i r o n i i  i  s tw ie r d z ić ,  iż  n ie  sę to  o s ią g n ię c ia  

o lś n ie w a ję c e ,  a le  au toocena ta p rzed staw ia  moim zdaniem n ie  t y ­

le  naukowy, co lu d z k i wym iar u czo n e j, k tó rę  b y ła  M aria  Grabow­

ska . Bo w Oej ż y c iu ,  ja k  w ż yc iu  każdego prawdziwego hum an isty , 

te  dwie s fe r y  n igdy n ie  i s t n i a ł y  o d d z ie ln ie .

M aria  Grabowska n a le ż a ła  do g e n e r a c j i ,  k tó re j  harm on ijny 

rozwój p rzerw any z o s ta ł  okresem w ojny i  o k u p a c j i.  U ro d z iła  s ię  

1 w rześn ia  1922 r .  w N ieg ło sach  pow iatu  p ło ck ie g o , w ro d z in ie  

in t e l ig e n c k ie j .  Małę m aturę u zyska ła  w czerwcu 1939 r .  w k ra ­

kowskim Gimnaj7um im. K ró lo w e j Wandy, zaś maturę w 1941 r w 

ta m te js z e j H a n d e ls fa ch s ch u le . Od lis to p a d a  1939 r .  zaangażow-’r.



była w d z ia ła ln o ś ć  k o n sp ira cy jn ą  - w T a jn e j O rg a n iz a c j i W ojsko­

wej "G runw ald ", w podziemnej p ra s ie  i  k o n trw yw iad z ie . B r a ła  też  

u d z ia ł w pracach podziemnego te a t r u .

Od czerwca 1945 r .  pracow ała zawodowo jak o  n a u c z y c ie lk a ,  w 

końcu w rześn ia  tego roku rozpoczęła  s tu d ia  p o lo n is ty c z n e  na Wy­

d z ia le  Humanistycznym U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego . T y tu ł m a g is t­

ra f i l o z o f i i  u zyska ła  w 1950 r .  na podstaw ie p ra cy  pośw ięconej 

r e c e p c j i  "W yzw o len ia ", n ap isan e j pod k ierunk iem  p ro f .  Wacława 

Borowego, k tó ry  p o zo s ta ł d la  N ie j m istrzem f i l o l o g i i  na c a łe  

ż y c ie .

W o k re s ie  stud iów  M aria  Grabowska p racow ała również zawo­

dowo - w Zw iązku A rtys tó w  Scen P o ls k ic h ,  w In s t y t u c ie  T e a tro lo -  

gicznym o raz , w ch a ra k te rz e  a s y s t e n tk i ,  w G a b in e c ie  F i lo lo g i c z ­

nym im. G a b r ie la  K o rb u ta . N astępn ie  w 1953 r .  z o s ta ła  z a t ru d ­

niona w Sem inarium H i s t o r i i  L i t e r a t u r y  P o ls k ie j  U n iw e rsy te tu  

W arszaw skiego, p ra cu ją c  jed n o cześn ie  pod k ie ru nk iem  p ro f .  J u ­

l ia n a  Krzyżanowskiego nad rozprawą dok to rską  "R ecep c ja  tw ó r­

cz o śc i Heinego w l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j  okresu romantyzmu". Obro­

n i ła  Ją  w roku 1964, uzysku jąc  s to p ie ń  d o k to ra .

W 1978 r .  ukaza ł s ię  wybór stud iów  M a r i i  G rab ow sk ie j p t .  

"R o zm a ito śc i rom an tyczne". K s iążka ta  s t a ła  s ię  w 1980 r .  pod­

stawę p rzyznan ia  przez Radę W yd z ia łu  P o lo n is t y k i  UW A u to rce  t y ­

tu łu  doktora h a b ilito w a n e g o . Uchwałę tę  Rada p o d ję ła  jednom yśl­

n ie ,  zaś re cen zen c i (M a r ia  Ja n io n ,  Z d z is ła w  L ib e r a ,  Bogdan Za­

k rzew sk i) bardzo wysoko o c e n i l i  kom petencje naukowe M a r i i  G ra ­

b o w sk ie j. Po z a tw ie rd ze n iu  h a b i l i t a c j i  mianowana z o s ta ła  docen­

tem.

Przypom nienie punktów oznacza jących  naukowe awanse n ie w ie ­

le  w ła ś c iw ie  mówi o ro z p ię to ś c i naukowych za in te resow ań  Pan i 

M a r i i ,  różnych formach j e j  ak tyw n o śc i oraz w n ik l iw o ś c i ,  z jak ą
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p od chod z iła  do każdego z ag ad n ie n ia . Na poczętku swej d ro g i nau­

kowej zajm owała s ię  sz cz e g ó ln ie  in te n syw n ie  edyto rstw em /i b i­

b l io g r a f i ę .  Opracowywała te k s ty  i  p is a ła  komentarze do utworów 

S ie n k ie w ic z a ,  S ło w ack ie g o , O rzeszkow ej, Dembowskiego, Goszczyń­

s k ie g o , K raszew sk iego , U je js k ie g o  i  W ó yc ick ieg o . U c z e s tn ic z y ła  

w p rzygo tow an iu  p u b l ik a c j i  "P o ls k a  k ry ty k a  l i t e r a c k a  1800- 

-1918", opracowywała i  om awiała na łamach "R oczn ika  Towarzystwa 

L i te r a c k ie g o  im . Adama M ic k ie w ic z a "  b ib l io g r a f ię  m ick ie w icz ia -  

nów. P rzyg o tow a ła  w ie le  h a s e ł l i t e r a c k ic h  do " W ie lk ie j  E n c y k lo ­

p e d i i  Pow szechnej" PWN, "M ałego S łow n ika  P is a rz y  P o ls k ic h " ,  

"E n c y k lo p e d ii  W arszaw y", kompendium " L i t e r a t u r a  P o ls k a " .

Odrębną d z ie d z in ą  naukowej CJej ak tyw n o śc i b y ły  p race re ­

d a k to r s k ie .  N a leżąc od 1949 r .  do Towarzystwa L ite ra c k ie g o  im.

A. M ic k ie w ic z a , w 1971 r .  p o d ję ła  obow iązk i z a s tę p c y , a od 1984 

r .  re d a k to ra  naczelnego wydawanego przez Towarzystwo "R o czn ik a ". 

M aria  Grabowska b y ła  au to rk ą  w ie lu ,  z n a tu ry  rzeczy  n ie o p u b li-  

kowanych r e c e n z j i  w ydaw n iczych . Ona o p in io w a ła  m .in . na z le ce -  ' 

n ie  Państwowego In s t y tu tu  Wydawniczego utw ory i  korespondencję  

Zygmunta K ra s iń s k ie g o .  Dość wspomnieć, że re cen z ja  wydawnicza 

trz e c h  tomów "D z ie ł  l i t e r a c k i c h "  w opracowaniu Paw ła H ertza l i ­

c z y ła  44 s tro n y  m aszynopisu, zaś re cen z ja  "L is tó w  do D e lf in y

P o to c k ie j "  - 50 s tro n !  O becni i  p r z y s z l i  c z y t e ln ic y  tych  i  w ie-
\

lu  in n ych  k s ią ż e k , n ie s t e t y ,  n ie  będą w ie d z ie ć ,  ja k  bardzo na 

o s ta te c z n y  k s z t a ł t  e d y to rs k i oraz  zaw artość  kom entarzy w p łyn ę ła  

w iedza i  w n ik liw o ś ć  M a r i i  G rab o w sk ie j. >

D z ia ła ln o ś ć  naukowa, p o p u la ryza to rsk a  i  wydawnicza M a r i i  

G rab o w sk ie j b y ła  p rz e c ie ż  t y lk o  c z ę ś c ią  j e j  zawodowej b io g ra ­

f i i .  Bo w p am ięc i studentów , k tó rz y  z e tk n ę l i  s ię  z N ią  na war­

s z a w sk ie j P o lo n is ty c e  pan i M aria  p ozostan ie  jako  w yjątkow y zu­

p e łn ie  d yd ak tyk . P o lo n iś c i ,  k tó rz y  k o ń c z y li s tu d ia  ćw ie rć  ‘ieku
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temu, rozm awiając o "dawnych czasach " wspominaję Og w ła ś n ie  

przed innym i. Tajem nica Oej sukcesów dydaktycznych  p o le g a ła  n ie  

ty lk o  na u m ie ję tn o śc i przekazyw ania swej b ogate j w ied zy , a le  

także na w yjętkow ej s e rd e cz n o ś c i, p r o s t o l in i jn o ś c i  i  n a t u r a l ­

n e j,  w żaden sposób niewymuszonej d o b ro c i. 2 tym i rzadk im i ce ­

chami ch a rak te ru  łę c z y ła  M aria Grabowska w ie lk ę  w yrozum ia łość  

wobec in n ych , a zarazem odwagę i  uczciw ość w trudnych  k o n f l ik ­

towych s y tu a c ja c h , gdy, ryz yk u ję c  zawodowym stanow isk iem , t r z e ­

ba b y ło  stawać w ob ro n ie  pokrzywdzonych i  dodawać ducha w ahaję-  

cym s ię ,  W Marcu 1968 M aria Grabowska dz ień  i  noc przebyw ała  ze 

s tra jk u ją c y m i s tu den tam i, s łu ż ęc  im op iekę i  pomocę. W 1980 r .  

domagała s ię ,  by ro dz ica  s ię  autonom iczna o rg a n iz a c ja  związkowa 

na W yd z ia le  P o lo n is t y k i  ja k  n a js z y b c ie j  p rz y łę c z y ła  s ię  do "S o ­

l id a r n o ś c i " .  W 1981 r .  Rada W yd z ia łu  Oej w ła ś n ie ,  na wniosek 

Samorzędu Studentów , p o w ie rz y ła  obow ięzk i Prodz iekana ds. s tu ­

denck ich . Tę trudnę fu n k c ję  M aria  Grabowska p ia s to w a ła  w la ta c h  

1981-84. B y ł to  okres s z cz e g ó ln ie  t ru d n y , ok res  s t r a jk u  s tu den ­

ck iego  i  stanu wojennego, częstych  zmian programowych i  re g u la ­

minowych, ponawianych w c ięż  prób n a rzu cen ia  U n iw e rsy te to w i ob­

cego s t y lu  z a rzą d z a n ia . M aria  Grabowska n igdy  n ie  s t a ła  s ię  

czynnik iem  t r a n s m is j i  d e c y z j i  odgórnych w spo łeczn ość  studencką 

- ra cz e j tę  spo łeczność o s ła n ia ła ,  n a ra ż a ję c  znowu s ie b ie .  P rz y  

tym n ie  o g ra n ic z a ła  swych prac d yd ak tyczn ych . Promowała m ag ist­

rantów (w sumie k i lk u d z ie s ię c iu ) ,  z recenzow ała  ok. 250 prac ma­

g is t e r s k ic h .  Dej s łab e  zdrow ie n ie  w ytrzym ało  ty ch  o b c iężeń . W 

1980 r .  n a s tę p ii  p ie rw szy  zaw a ł, k i lk a  l a t  p ó ź n ie j ,  podczas wy­

k ładu - d ru g i.

V» 1958 r .  ukazała  s ię  "A n to lo g ia  rom antycznej p o e z ji k ra ­

jowej** - księżka do d z iś  n ie z a s tą p io n a  w u n iw e rs y te c k ie j  dydak­

ty c e . "W stęp " do “ A n to lo g i i "  n a p is a ła  M aria  Oanion . M a r i i  G ra ­



bow sk ie j pozosta^u. część m niej e fek tow na , a le  < ««_>..,• j  p-'.*w*.u- „ . »  

s ię  erozyjnem u d z ia ła n ia  czasu : opracowanie p rzyp isów , aneksów 

m a te ria ło w ych , t a b e l i  c h ro n o lo g ic z n e j. A u to rs k i u d z ia ł M a r i i  

G rab ow sk ie j w s tw o rzen iu  t e j  k s ią ż k i u ra s ta ć  może do ra n g i sym­

b o lu , N ie wysuwając s ię  na p ie rw szy  p la n , tw o rzy ła  i3 to tn e ,  

t rw a łe  w a r to ś c i.

M a r i i  G rabow sk ie j n ie  ma ju ż  wśród nas. Na początku maja 

1989 r .  pożegnaliśm y 3ą na Cmentarzu Powązkowskim. W szyscy je d ­

nak, którym droga je s t  Oej pamięć i  b l i s k i  s t y l  i  sposób upra­

w ia n ia  nauk i o raz  ż y c ia  maję prawdo, a także m oralny obowiązek 

p rz e n ie s ie n ia  tego d z ied z ic tw a  w p rz y s z ło ś ć .

g ru d z ień  1989 Andrzej Fab ian ow sk i

ARTUR SANDAUER

14 XXI 1913 - 15 VII 1989

O d e jś c ie  A rtu ra  Sandauera odnotowywały n iem al w s z ys tk ie  

pisma codzienne i  p e r io d y k i k u ltu r a ln e .  Ouż w ty tu ła c h  p ad a ły  

sfo rm ułow an ia  w a r to ś c iu ją c e  wysoko jego  osobowość i  dorobek: 

"K ry ty k  h e ro ic z n y "  (H . C z u b a ła ),  "O s ta tn i z n iezłom nych"

(R .  S a m s e l) ,  "Sandauer c z y l i  żąd an ie  g e n ia ln o ś c i"  ( B .  Kaźm ier- 

c z y k ) ,  " P is a r z  sam ow ystarcza lny" (H . M ic h a ls k i ) ,  "O d e jś c ie  n ie ­

z a s tą p io n e g o " (H . V o g le r ) .  N ie k tó rz y  z p iszących  s i ę g a l i  po t y ­

t u ły  jego  d z ie ł  oddające jed n o cześn ie  is to tn e  cechy zm arłego: 

"D la  każdego coś p rzyk rego " (R .  M a tu sz ew sk i), "Śm ie rć  l i b e r a ­

ła "  (CJ. K u ro w ic k i) .  Pożegnanie na Powązkach zgrom adziło  przed­

s t a w i c i e l i  k i lk u  g e n e ra c j i - od S te fa n a  Ż ó łk iew sk ieg o  po mło­

d z ież  akadem icką. B y ło  w t e j  a tm osfe rze  coś z pożegnań n a j-
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